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Jan III. Sobieski, król Polski i Kapucyni.

•Już Zygmunt III., król Polski w r. 1596 
robił starania w Rzymie, aby Kapucyni 
mogli być do Polski wprowadzeni, lecz Sto­
lica Apostolska ze względu, aby ostry kli­
mat nie był przyczyną osłabienia twardej 
reguły zakonnej, nie chciała uwzględnić 
jego życzeń. Dla tych samych powodów i 
starania Władysława IY. nie były uwzglę­
dnione. Szczęśliwszym dopiero był Jan  III., 
król Polski, który za podziękowanie Panu 
Bogu za pomyślne wyprawy swoje prze­
ciwko Turkom i Tatarom, uczynił ślub, iż 
sprowadzi do Polski ten zakon.... Lecz i 
jemu nie tak łatwo to przyszło spe łn ić : 
wiele musiał robić starań i zabiegów, aby 
odeprzeć potylekroć stawiane poprzednio 
zarzuty, że ostrość klimatu polskiego nie 
pozwoli dokładnie zachować surowej reguły 
zakonnśj. Na skutek dopiero jego listów, pi­
sanych z Gdańska w r. 1677 do trzech 
kardynałów w Rzymie, gienerał zakonu ka­
pucyńskiego przysłał do Polski Ojca Jakóba
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z Rawenny, cnotą, i rozsądkiem zaleconego 
w celu rozpoznania naszego kraju.... Mile 
przyjęty przez króla w Gdańsku, otrzymał 
zaraz pozwolenie zwiedzenia całej Polski, 
co też przez wiosnę i lato 1679 r. uczynił, 
a skutek tych podróży był ten, że zgodził 
się na wprowadzenie Kapucynów do Polski. 
Zaraz też król Jan  III. przez niego posłał 
listy do Rzymu, ponawiając prośby swoje, 
które Innocenty IX., papież tym razem uwzglę­
dnił, i pod d. 10 września 1680 r., wy­
dał stosowne rozporządzenie, mianujące oj­
ca Jakóba z Rawenny komisarzem do zało­
żenia dwóch klasztorów, jednego w War­
szawie, a drugiego w Krakowie. Cztórech 
pierwszych Kapucynów przybyło do Warsza­
wy w końcu sierpnia 1681 r., a król Jan
III ., i żona jego Maryja Kazimiera przyjęli 
ich w Warszawie z wielką radością i umie­
ścili tymczasowo w oficynie w zamku króle­
wskim. Niezadługo przybyło jeszcze wielu 
innych ośmiu, a wtedy król oddał im za­
rząd królewskiej zamkowej kaplicy, a ów­
czesny biskup poznański ks. Wierzbowski, 
do którego dyecezyi wówczas Warszawa 
należała pod d. 27 grudnia 1681 roku wy­
dał kapucynom na piśmie dokument, pozwa­
lający im w Warszawie zamieszkać. Nabyto 
obszerny plac z domem, poza ówczesnem 
miastem, na dzisiejszej ulicy Miodowej i wy- 
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stawiono malutki kościołek, w którym ka-
pucyni zarówno jak i w królewskiej kaplicy 
gorliwie posługę duchowną czyniąc, tak so­
bie ujęli serca wszystkich, iż wiele osób, 
bez wiedzy króla, robiło starania w Ezymie 
aby dla dobra religii przenieść tę fundacyją 
z Warszawy do zlutrzałego Gdańska, lecz 
Stolica Apostolska, ze względów klimaty­
cznych i ze względu znacznej odległości i 
trudności w wykonywaniu nadzoru zakon­
nego nad zakonnikami, nie chciała się na 
to zgodzić. Zbliżała się wyprawa wiedeń­
ska. Król Jan  III., w d. 11 lipca 1683 r., 
wydał dyplom fundacyi Kapucynów w W ar­
szawie, i uczynił ślub, że jeśli Pan Bóg 
poszczęści polskiemu orężowi pod Wiedniem, 
tedy po powrocie wystawi kościół „ C h r y ­
s t u s o w i  t r y u m f u j ą c e m u " ,  i odda 
go w obsługę kapucynom. Wyprawiwszy 
część wojsk w pochód, król z wielką cere- 
moniją i uroczystością w d. 23 lipca tegoż 
roku położył kamień węgielny po ten ko­
ściół, a poświęcał go nuncyjusz papieski 
arcybiskup Pallavicini. W drodze z War­
szawy do pod Wiedeń, w Częstochowie, na 
Jasnej Górze i w Krakowie, przed cudow­
nym obrazem Matki Boskiej na Piasku 
w czasie modlitwy o szczęśliwe losy wie­
deńskiej wyprawy, odnowił uczyniony ślub 
fundacyi kapucynów w W arszawie, a
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obecna królowa od siebie uczyniła inny 
ślub, iż założy w Warszawie kościół i kla­
sztor Sakramentkom. Jak ta myśl leżała 
królowi na sercu, pokazuje się z tego, że 
w Morawie będąc, z drogi pod Wiedeń, 
przysłał podskarbiemu swemu do Warszawy 
rozkaz, aby na budowę kościoła wydał 15 
tysięcy złotych. Z powodów niezależnych 
od szczodrobliwości królewskiej, dopiero na 
wiosnę 1686 r. położył król kamień wę­
gielny pod klasztor; lecz stosując się do 
woli zakonników, zmieniono plan budowli, 
i budowano wszystko w znacznie szczuplej­
szych rozmiarach. Już w czasie tej budo­
wy powstawały parę razy nowe przeróżne 
trudności ze strony samych zakonników ze 
względu na klimat, lecz pobożny król nie 
zrażał się niczem, przeszkody cierpliwie 
usuwał, i wyrobił nowe brewe papieskie 
pod d. 1 grudnia 1691 r., potwierdzające 
zakon kupucyński w Warszawie. Wkrótce 
przybyło piętnastu nowych kapucynów z 
Toskanii. Kościół w stylu toskańskim był 
ukończony, lecz, że był bardzo ozdobiony 
i mozajkowany, wzdrygali się go dla swego 
ubóstwa przyjąć i trzeba było aż pozwole­
nie papieskie wyrabiać, aby go mogli objąć. 
W dniu 15 października 1692 r. z wielką 
uroczystością i wystawą poświęcono kościół 
pod tytułem „ P r z e m i e n i e n i a  P a ń -
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§>s k i e g o “, jako najbliżej odpowiadającego 
życzeniem króla, pragnącego uczcić Chry­
stusa, tryjumfującego nad wrogami Ewangie- 
liji, których tak mężnie zwalczał Jan  III. 
Klasztor dopiero 1694 r. ukończony w 
dniu 11 listopada objęli Kapucyni, a sto­
sownie od ich woli był tak wewnątrz ubo­
gim, iż cele nie były tynkowane. Na dole 
przy drzwiach wcbodowych było skromniu- 
tkie mieszkanko królewskie, gdzie król Jan
III .,  od czasu do czasu przebywał już to 
dla odbycia rekolekcyj, już to dla nabo­
żeństwa. Na te fundacyje wydał król sto 
sześćdziesiąt tysięcy ówczesnych złotych.

Po śmierci tego wielkiego króla i boha­
tera, który, umierając, wyrzekł te słowa: 
„ N i e  m a  d o b r e g o  c z ł o w i e k a ,  n i e  
m a  a n i  j e d n e g o ' ,  malujące dosadnie 
jak  mu współcześni potrafili dokuczyć i na­
poić go żółcią, ciało jego nabalsamowane 
spoczywało to w Wilanowie, to w kaplicy 
zamkowej, aż nareszcie od dnia 23 gru­
dnia 1697 roku spoczęło w kościele kapu­
cyńskim, mając zostawać tymczasowo, to 
jest dopókiby go nie można było prze­
nieść do grobów na Wawelu. Jednak dla 
ustawicznych ówczesnych wojen, zostawały 
te zwłoki aż do śmierci Augusta II., i do­
piero łącznie z jego zwłokami i zwłokami 
Maryi Kazimiery, w dniu 10 sierpnia 1733
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^ r., wyprowadzono je  z Warszawy do K ra-' 
kowa. Serce jednak Sobieskiego w srebrnej 
puszce pozostało w kościele kapucyńskim 
w Warszawie, gdyie ten wielki wojownik 
chrześcijański ma skromniutki pomnik.

Co do zwłok Maryi Kazimiery, zwanej 
„ K r ó l o w ą ,  M a r y s i e ń k ą , " ,  to wedle 
podania klasztornego miały się tam dostać 
w sposób dotąd tajemniczy. Królowa ta, opu­
ściwszy Polskę w roku 1698, mieszkała ja­
kiś czas w Rzymie, w domu, położonym 
niedaleko od głównego klasztoru kapucynów, 
przy ulicy Via Sistina i Via Gregoriana, 
który dotąd zowią pałacem Sobieskich i na 
którym do dzisiaj widzieć można orły pol­
skie i herb Sobieskich Janina. Tutaj to 
mieszkając chodziła do pobliskiego klasztoru 
Kapucynów, gdzie syn jej Aleksander był 
zakonnikiem i tutaj, po jego śmierci, w 1714 
roku zaszłej, okryta żałobą, przy jego gro­
bowcu w kościele Kapucynów modliła się 
i rozmyślała nad znikomością i niestałością 
rzeczy ziemskich. Niezadługo potem 30 
stycznia 1716 r., wyjechawszy do Francyi 
w mieście Blois zakończyła doczesny ży­
wot. W następnym roku, w pierwszej po­
łowie marca, wieczorem, w czasie śnieżnej 
zawiei, jak opowiada kronika klasztoru ka- 
kucyńskiego w Warszawie, gdy na silny 
głos dzwonka braciszek otwarł drzwi k ia - ,
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sztorne, nie zastał nikogo, a tylko ujrzał 
wielką trumnę, złożoną u wejścia. Zawiado­
miono biskupa Tarłę, sufragana poznańskiego 
będącego w Warszawie o tem zdarzeniu, 
a gdy ten przybył, otwarto w obec licznych, 
świadków trumnę, a w niej znaleziono dru­
gą, obitą jedwabiem, zawierającą w sobie 
zwłoki „ K r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i " .  Ko­
rona, berło i medal, jaki trzymała w ustaeh 
były pewnym dowodem, oprócz innych, 
że to są zwłoki królowej Sobieskiej. Kto je 
tutaj w tak tajemniczy sposób złożył, nie 
można było dojść; lez je przyjęto z roz­
rzewnieniem i złożono obok zwłok Jana III., 
a w kilkanaście lat, jak to wyżej wspomnia­
no, przeniesiono do Krakowa, na Wawel.

Jan  III. był dziwnie przywiązanym do 
zakonu Kapucynów, i jego tylko wytrwałym 
staraniom i szczodrobliwości mogą Kapucy­
ni zawdzięczyć, że się do Polski dostali. 
To jego przywiązanie wzrosło zapewne je­
szcze więcej dla stosunku z Ojcem Mar­
kiem Aviano, K apucynem , któremu król 
przed samą bitwą wiedeńską służył z wiel- 
kiem nabożeństwem do Mszy św., a o 
którym w numerze 8 „Echa Trzeciego Za- 
konu“ obszerniej było mówione. Nie ma­
my pod ręką dokumentów i listów Jana
III., w tej sprawie, lecz skoro one wyjdą 
z druku, wówczas zobaczymy jakie to wiel-
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kie starania podejmował ten wielki król, aby 
Kapucynów do Polski sprowadzić i w Pol­
sce utrzymać. Ile rozlicznych przeszkód ze 
strony samych niektórych włoskich Kapu­
cynów, musiał zwyciężę, aby ten zakon 
mieć w Polsce ; ile ofiar pieniężnych po­
niósł, oprócz powyżej wskazanych, aby ich 
w Warszawie i Olesku osiedlić; jak się 
cieszył i weselił gdy dzieło to ukończył; 
jak do nich dla nabożeństwa, potrzeby i 
pociechy duszy zaglądał, mając w klaszto­
rze swoje skromniutkie izdebki. To jego 
przywiązanie do biednych zakonników było 
zapewne przyczyną, że Aleksader, syn jego 
później w Rzymie wstąpił do zgromadzenia 
Kapucynów. To przywiązanie za życia do 
zakonu, ta królewska przyjacielska opieka 
Jana III. sięgała, możnaby rzec, i poza 
grób. Bo gdy jeszcze zwłoki Jana III ., spo­
czywały w kościele Kapucynów w W ar­
szawie, odwiedzał je po kilkakroć Karol 
XII., król szwedzki, odwiedzał je i car 
Piotr I. i obydwaj w krwawych onych cza­
sach wydali listy bezpieczeństwa dla Kapu­
cynów, a nawet Karol XII. obiecywał te 
zwłoki kosztem swoim przenieść do Kra­
kowa. Takiż list ochronny dal Kapucynom 
i Stanisław Leszczyński, król polski. August
II. król polski, dla pamięci Jana III. wiele, 
bardzo wiele świadczył Kapucynom i był^

--------------------------



ich szczególnym dobrodziejem, a pobożna 
królewna Maryja Anna, własną, ręką, bogato 
haftowane ornaty do tutejszego kościoła 
ofiarowała. To samo i August III. był do­
brodziejem Kapucynów, a nawet Mikołaj I. 
swoim kosztem w roku 1827 odnowił 
kaplicę, zwaną Sobieskiego. Dla tej pamięci 
Sobieskiego, mając na siebie zwrócone oczy 
coraz więcej Kapucyni swoją bezinteresowną 
pracą i cnotą zyskiwali względów, miłości 
i łask pańskich i całego narodu. Mile też 
brzmiała w ieść, że pokorni zakonnicy, 
oprócz modlitw, które zapewne od dwóch 
wieków za króla Jana III., swojego wiel­
kiego przyjaciela, opiekuna i dobroczyńcę 
składają, i czczą jego szlachetną pamięć 
oraz i to martwe jego serce, które w srebr­
nej pusce w ich warszawskim kościele spo­
czywa, jeszcze na jego trumnie, w dniu 
dwóchsetletniej roczniczy, z wieńcami ca­
łego narodu i swój skromniutki wieniec 
położyli z napisem : „ J a n o w i  III., s w o - 
j e m u  z a ł o ż y c i e l o w i  i d o b r o c z y ń ­
c y  K a p u c y n i  p r o w i n c y i  P o l s k i e j " .

X.  Dr. W. S.
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Patron na październik:
Św. Jan Kapistran, Wyznawca I. Zakonu.

W miasteczku Kapistrano, w Neapolitań- 
skiem urodził się Jan  dnia 24 czerwca, 
1885 roku. Starannie wychowany od rodzi­
ców, wysłany został do Perudźyi, a obda­
rzony nispospolitemi przymiotami ducha i 
um ysłu , z nadzwyczajnem powodzeniem 
ukończył nauki, i otrzymał doktorat obojga 
praw. Wstąpił w służbę Władysława, króla 
sycylijskiego został sędzią, i wkrótce zy­
skał imię znakomitego urzędnika, a zarazem 
wysokie poważanie u publiczności.

W skutek wybuchłej wojny domowej w 
Perudźyi uwięziony 1416 r. straciwszy ziem­
ską posadę, obrócił się ku rzeczom nadziem­
skim. Po długiem rozmyślaniu nad zniko- 
m ością szczęścia doczesnego, czego i na 
własnej doznał osobie, miał widzenie, w 
którem ukazała mu się postać zakonnika
S. Franciszka zAssyżu; poczem, spostrzegł­
szy, że miał sam głowę ogoloną, jak zakon­
nik, postanowił wstąpić do zakonu Ś. 0. 
Franciszka. Wykupiony z więzienia za 400 
dukatów, wrócił się do domu, sprzedał 
wszystko, co miał i rozdał ubogim, opuścił 
swoję narzeczoną, wstąpił do zakonu mając
lat 80.

&
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Zerwawszy w ten sposób stanowczo ze 

światem, w dzień Ś. Franciszka, 4 paździer­
nika przyoblekł suknię zakonną, i został 
uczniem 0. Bernardyna z Sieny. Jako za­
konnik odznaczał się Jan  głęboką pokorą, 
duchem pokutniczym, niezmordowaną pracą 
w modlitwie, nauce, pielęgnowaniu chorych, 
i opowiadaniu słowa Bożego.

W kaznodziejskim zawodzie, jaki rozpo­
czął 1421 r. nabył bezprzykładnej w dzie­
jach sławy : potęga wymowy i wpływ, jaki 
na tłumy przeróżnego słuchacza przez swe 
kazania wywierał, i idąca za tem odmiana 
obyczajów, były nietylko nadzwyczajne, ale 
rzeczywiście cudowne.

Pracując codziennie przez 40 lat, nauczał 
wiernych, nawracał heretyków i bałwo­
chwalców, naprzód we Włoszech, potem 
w Niemczech, SlowiańszczyzDie i na W ę­
grzech. Przez 6 lat, będąc gienerałem 0. 0. 
Obserwatorów wiele się przyczynił do za­
prowadzenia koniecznej reformy.

We Włoszech pracował O. Kapistran ja­
ko misyjonarz apostolski, nuncyjusz papie­
ski i inkwizytor, nawracając żydów; pro­
wadząc niezliczoną liczbę grzeszników na 
drogę prawdy, i przekonywał o błędzie tak 
zwanych fratricellów, a chlubnie się z tego 
wywiązał.
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Już wtedy w całych Włoszech słynął 
jako znakomity kaznodzieja: dokąd się obró­
cił, śpieszyły za nim tłumy pobożnego ludu; 
miasta zapraszały go do siebie z kazaniami, 
choćby tylko na jeden dzień, an a jeg o  spot­
kanie zbiegały się masy ludu i duchowień­
stwa ; najobszerniejsze kościoły nie mogły 
objąć słuchaczów, tak, iż musiano stawiać 
ambonę na rynkach i polach.

Ale w roku 1451 daleko trudniejszą i 
ważniejszą misyją otrzymał Jan  Kapistran. 
W Czechach zawrzała wojna. Daremnie sta­
rano się pojednać zwaśnione strony : Husy- 
ci, przez długi czas zakłócając spokój Ko­
ścioła, własną pustoszyli ojczyznę. Opieku­
jący się małoletniem Władysławem Fryde­
ryk III. cesarz, pragnąc przywrócić spokój 
nieszczęśliwemu krajowi, za radą Eneasza 
Sylwiusza, udaje się z prośbą do papieża
o przysłanie głośnego z prac apostolskich 
Jana Kapistrana,

Mikołaj V'., papież wyprawił świątobli­
wego męża w charakterze swego legata, 
składając nań obowiązek uśmierzenia krwa­
wych walk husyckich, i wzmocnienia pod­
kopanej w Niemczech powagi Kościoła.

I Jan  Kapistran udaje się do W iednia z 
12-ma towarzyszami. Po drodze naucza i 
wzywa do pokuty. Obok niesłychanej wy­
mowy, potęgi słowa, powagi wieku, (miał
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lat 66) młodzieńczej czerstwośei, wypogo­
dzonej twarzy, dziwnie dźwięcznego i do­
nośnego głosu, co wszystko wymownie od­
działywało na słuchacza, posiadał dar uzdra­
wiania, a tak wszędzie i grzeszników na­
wracał, i chorych leczył. Im  bliżej był 
Wiednia, tem liczniejsze spotykał rzesze po­
bożnych, kazywał na otwartych m iejscach; 
pragnący widzieć jego osobę, włazili na 
drzewa, mury i dachy, a szczęśliwym się 
mienił, kto się mógł dotknąć jego szaty. 
Przez całą, Karyntyją, Styryją i Austryją 
wszędzie występowały tłum ne procesyje na 
jego przyjęcie, a w W iedniu 100.000 ludu 
wszelkiego stanu otaczało jego kazalnicę na 
placu przy katedrze św. Szczepana. Posia­
dając tylko włoski i łaciński jązyk, nie 
mógł być rozumianym od ludu, któremu 
księża tłumaczyli jego słowa; mimo to spra­
wiał skutki nadzwyczajne: obfite łzy i łka­
nia, liczne a stanowcze nawrócenia, zgoda 
nieprzyjaciół, naprawa szkód i zgorszeń, 
były owocem jego trudów. Kobiety wyrze­
kały się zbytku i próżności, kupcy niepra­
wego zysku, młodzież porzucała świat i 
wstępowała do klasztorów. W ielu z uczo­
nych i akademików wiedeńskich, wielu 
członków najznakomitszych rodzin przyją- 
wszy z rąk 0. Jana habit bernardyński,

J



poświęciło się na służbę Bożą i usługę 
bliźnich.

W końcu lipca t. r. wybrał się do Czech, 
głównego celu sw'ego posłannictwa; gdy 
atoli dla przeszkód stawianych przez tyu- 
sytów nie mógł wejść do tego kraju, pra­
cował na pograniczu lat kilka i przez ka­
zania, rozmowy, katechizmy i pisma wal­
czył przeciwko błędom sekciarzów.

W gronie nawróconych przez niego 
11.000 husytów było wielu księży i magna­
tów. Z takiem powodzeniem pracował w 
Ołomuńcu i Bernie, potem Ghebie (Egier) 
i F ryburgu ; objeżdżając kraje niemieckie, 
kazywał w Turyngii, Saksonii, Miśnii, w 
Erfurcie, Wejmarze, Halli, Lipsku, Norym­
berdze, Ratysbonie, Dreźnie, Budyszynie, 
Magdeburgu i t. p. Wszędzie stanowczo 
wsływał na poprawę skażonych obyczajów, a 
w Wrocławiu podkopał przewagę husytów 
i założył klasztor dla spółbraci. Odgłos 
świetnych i obfitych w skutki prac 0. Jana 
doszedł i do Polski. Dbały o dobro swych 
owieczek kardynał Oleśnicki, biskup krako­
wski napisał doń uprzejmy list, zaprasza­
jąc na misyją do swej dyjecezyi. Czuł to 
dobrze mąż Boży Zbigniew, że przybycie 
do Polski tak wielkiego apostoła i tak wiel­
kiej duchownej siły człowieka, któremu Pan 
Bóg dał szczególną łaskę nawracania ino-.
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wierców, naj zbawienniej wpłynie na lud 
mu powierzony, najdzielniej zdoła się przy­
czynić do wykorzenienia herezy i; toż po­
wtórzył król Kazimierz obiecując „kocha­
nemu 0. Janowi obfite żniwo w swem 
paistwie, mianowicie na Eusi, gdzie nie 
zbjwa na takich, co głosu jego gotowi po­
słuchać i pójść drogą przez niego wska­
zani/* .

Kiedy więc po długich oczekiwaniach 
dnia 28 sierpnia 1458 roku zbliżał się do 
Ki-akowa ubogi zakonnik Ś. 0 . Franciszka, 
O. Jan  Kapistran, całe miasto wyszło da­
leko na jego spotkanie: magistrat, cechy, 
wszystkie zakony i całe duchowieństwo z 
kardynałem, a król Kazimierz z matką Zo- 
fiją otoczony dworem i rycerstwem oczeki­
wał pod Kleparzem. Za przybyciem 0. J a ­
na do Krakowa rozpoczęły się jakby nieu­
stanne gody duchowe dla miasta i kraju. 
Codziennie kazywał 0. Jan  na rynku, wśród 
niezmiernego mnóstwa słuchaczów, a kazania 
jego, mówione po łacinie, tłómaczyli zaraz 
ludowi kapłani.

Jakie zaś owoce były tych kazań, oraz 
całej działalności O. Jana, świadczy wielka 
odmiana obyczajów, jaka nastąpiła, tak, że 
jak pisze Sarn ick i, chociaż inowierca, i 
ks. Piotr Skarga w Żywotach św. ludzie 
znosili karty, kości, i różne podniety do
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i*złego, ł takowe pulicznie, na znak wyrze­

czenia się ich pa lili; świadczy fakt zapisa­
ny przez wszystkich dziejopisarzów, że w 
samym Krakowie przeszło sto osób wstąpi­
ło do zakonu, do którego 0. Jan  należa'; 
a między tymi przeważnie akademicy, księ­
ża, i ludzie do pierwszych rodzin w kniju 
należący; świadczy założony podówcias 
przez Jana Głowacza Oleśnickiego, brata kar­
dynała kaściół i klasztor O. 0. Bernardy­
nów na Stradomiu, i w ogóle wielkie pod­
niesienie ducha w narodzie

Pobłogosławiwszy 9 lutego 1454 r. zwią­
zek króla Kazimierza z Elżbietą Austr/jaczką, 
któremu to związkowi szczęśliwe pożycie 
i mnogie potomstwo przepowiedział, opuścił 
po dziewięciomiesięcznym pobycie Kraków, 
z powszechnym żalem, odprowadzony przez 
niezliczone tłumy wielbicieli wszelkiego sta­
nu, płci i wieku, dwie mile za miasto.

Ale Pan Bóg zgotował dlań obfite jesz­
cze żniwo na Wschodzie.

Gdy Turcy, po zdobyciu Konstantynopola 
1453 r. zapragnąwszy opanować całą Eu­
ropę i zatknąć półksiężyc na murach Wie­
dnia i Ezymu, wtargnęli do Węgier i ob­
legali Belgrad, wtedy książęta chrześcijań­
scy, zagrożeni strasznem niebezpieczeństwem 
ze strony dzikich azyjatów, zwrócili oczy
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na 0. Jana, jako męża osobliwszego i wy 
rocznię swego czasu.

Powołany O. Jan  do Węgier, pracuje 
tam niezmordowanie przez cały rok, zachę­
ca słowem i listami do krzyżowej wypra­
wy, doradza legatowi papieskiemu, a prze­
biegając W ęgry, Siedmiogród, Wołoszczy­
znę i Mołdawię, wszędzie gromadzi wojsko, 
kojarzy zgodę między przywódcami, współ­
działa przy wyborze naczelnego wodza, 
rozpisuje listy i wyprawia posłów na wszy­
stkie strony, słowem, jest duszą wszelkich 
wojennych działań. Roku 1456 rozpoczęła 
się wojna: 0. Jan spotkał się w Peterwar- 
dein z węgierskim hetmanem Janem Hu- 
nyadem. I  tym to dwóm Janom zawdzię­
cza chrześcijaństwo złamanie potęgi nie­
przyjaciół pod murami Belgradu i wyrwa­
nie z największego niebezpieczeństwa. Bo 
kiedy chrześcijańscy wojownicy byli gotowi 
ustąpić przewadze muzułmańskiej, O. Jan, 
stanąwszy w miejscu najzaciętszej walki, 
w głębokiem przekonaniu, że wyznawcy 
prawego Boga muszą zwyciężyć, śpieszy z 
krzyżem, w ręku przeciwko nacierającym 
Turkom, i gorącemi słowy, i własnym przy­
kładem zagrzewa cofających się żołnierzów 
do nowego starcia. Hunyad, ośmielony przez
0. Jana, uderza na trzykroć liczniejszego 
wroga i stanowcze odnosi zwycięstwo.

W %
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Poległo w tej krwawej walce 24.000 
Turków: 300 dział i wszystkie wojenne 
przybory stały się łupem zwycięzców. Oca­
lały tym sposobem Węgry, odetchnęła Eu­
ropa i Kościół. Ubogiego zakonnika, spra­
wcę powszechnej radości, naoczny świadek 
zowie: „wodzem całej wyprawy11.

Wkrótce po odniesionym zwycięstwie, 
z trudów i wielkich niewczasów O. Jan  za­
chorował, kazał się zawieść do klasztoru 
swego zakonu w Willaku w dyjecezyi Pię- 
cio-kościelnej. W  czasie 70-dniowej ciężkiej 
bardzo choroby, odwiedzał go król z pana­
mi, dziękując za onę wielką, posługę; lecz 
ten gorliwy czciciel Imienia Jezus, wszyst­
ko Panu Bogu przypisywał, a zachęcając 
braci zakonnych do cnót i doskonałości, 
przepowiedział dzień swej śmierci. 24 paź­
dziernika 1456 r. wezwał Pan po zapłatę 
żarliwego sługę czci swojej, niezmordowa­
nego pracownika około zbawienia bliźnich, 
pełnego cnót wszystkich i miłosiernych u- 
czynków, za życia i po śmierci cudami Bo- 
skiemi wsławionego. Ciało jego dostało się 
później do Nagy-Szó-los, a przez herety­
ków później porwane, ma się obecnie znaj­
dować w Bystrzycy, na lewym brzegu Du­
naju, w Małej Wołoszczyznie. Ojciec św. 
Aleksander VIII. wpisał Go w poczet świę­
tych 1690 r. Bogu najwyższemu w Trójcy

I)



św. jedynemu cześć i chwała, w niebie i 
na ziemi, na wieki wieków. Amen.

j a s k ó ł k i .
Święty Franciszek, kazał raz w polu,
Lud stał skupiony w wielkiem półkolu, 
Lud, co Go wszędzie z czcią i pokorą 
Witał i słuchał; lecz było sporo 
Pomiędzy ludem i takich, którzy 
Jak  faryzejscy niegdyś doktorzy,
Hardzi z nauki, pyszni z rozumu,
Wyszli też z miasta za śladem tłumu 
Aby usłyszeć nie słowo Boże,
Lecz coś w tem słowie, przez coby może 
Zawiść ich mogła nabyć oręża,
Przeciwko chwale świętego męża.
Święty się wcale nie troszczył o to 
Co czuł i wierzył z prostotą.
Lecz sam posłuszny natchnieniom ducha 
Jakby przenikał, kto i jak słucha,
Nie myśląc nad tem, treść słów swych, nie­
stosował k’temu ; lecz teraz, [raz] 
Cobądź miał mówić, zrazu jaskółki 
Jak przed odlotem zebrane w pułki,
Czy to za ludźmi, czy na pogodę,
Ozy to zwabione przez bliską wodę,
Czy zły duch może wzbudził je raczej,
Jak zwykł na ziemi wzbudzać krzykaczów,
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Aby zagłuszyć, czy radę zdrową 
Gzy dobrą sławę, czy święte słow o;
Dość, że się takie jaskółek stada,
Ponad zebraną ludu gromadą,
Wzdłuż, wszerz zwijając kręconym lotem, 
Tak zagłuszało głos swym świegotem,
Że nikt świętego słyszeć nie zdołał.
Święty więc podniósł głos i zaw ołał: 
Siostry jaskółki! na Imię P a n a !
Proszę zamilczcie! P ieśń na to dana,
By czy to w waszym, czy w naszym rodzie 
Być ku czci Boga, nie ku tej szkodzie 
A żeście dość Go wielbiły pieniem.
Więc Go uczcijcie teraz milczeniem. 
Skończył! i oto cud niepojęty!
Nowy ruch powstał między ptaszęty,
Znać. jedna drugiej podaje hasło,
Aż, jakby światło, co nagle zgasło, 
Szczebiot ich ustał i w ciszy głuchej, • 
Słychać już tylko skrzydełek ruchy,
Gdy na gałęziach drzew nad pagórkiem, 
Jedna przy drugiej siadały sznurkiem,
Jakby różańca czarne koliwa 
Nizała w rzędy ręka cierpliwa.
Jak gdyby rzesza słuchaczów nowa 
Przybyła słuchać Bożego słowa.
I duch w świętego wstąpił z wysoka, 
Zapłonął w duszy, zajaśniał z oka 
I  jak blask słońca w zwierciadłach fali 
Obił się w uszach tych, co słuchali.
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Bracia i siostry! ptaki i ludzie!
Co ludzkie słowo, przy Bożym cudzie?
Lecz cud ten mówi, co słowo może 
Rzeczone z wiarą, a w imię Boże! 
Błogosławiona ta ziemia, w której 
Brzmi takie słowo, natchnione z góry, 
Błogosławione usta i uszy,
Co je podają do serc, do duszy!
A w sercach przed niem, zawiść i pycha 
Jak gwar tych ptasząt kornie ucicha.
A dusza przez nie uczci i pojmie 
Prawdę i miłość, szczęścia rękojmie!
Lecz biada, biada i trzykroć biada,
Gdzie jak złowrogich ptaków gromada 
Chełpliwa próżność, szydercza zawiść, 
Złośliwa potwarz, gruba nienawiść,
Prawdę i miłość w słowie zagłuszą!
Bo gdzie ich światło zgaśnie nad duszą 
Tam ciemnych myśli spory i swary 
Uciszy chyba grom Bożej kary.
O ! Bóg was uchroń przed temi gromy 
I wasze serca i wasze dom y!
0  ! bracia m oi! i wy, co macie
W ustach dar słowa i co słuchacie,
Mówca, niech bada sądu sumienia,
Z jakiego ducha, jakie natchnienia 
Jaki plon wzrośnie z jakiego siewu
1 jakie echo z jakiego śpiewu ?
W słuchaczach, naprzód rozum niech baczy 
Za Apostołów nie brać krzykaczy,
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A potem zamkną przystęp ku sercom, 
Wiary bluźniercom, braci oszczercom! 
Wtedy, jak nocne ptactwo przed zorzą 
Zamilkną, pierzchną przed prawdą Bożą 
A słowo Pańskie wśód was zagości, 
Bożym zakonem bratniej m iłości!

R o z m y ś l a n i e  

na uroczystość św. Ojca Franciszka.
1. Przygotowanie. Przedstawię sobie św.

0. Franciszka w chwili, gdy zrzekając się 
wszystkiego przed biskupem Assyżskim, 
a osobliwie wewnętrznie przed Bogiem, na­
bywa prawa do wymówienia duchem i ser­
cem i ogłoszenia światu świętego hasła 
swego : Bóg mój i wszystko.

2. Przygotowanie. Błagać będę świętego, 
aby mnie, zakon swój i świat cały w cie­
mnościach i cieniach śmierci siedzący, roz­
jaśnił siedmiorakiem światłem ducha sera­
fickiego.

Punkt I. Jeżeli ziarno pszeniczne, w zie­
mię rzucone., nie obumrze, samo zostawa. 
Zrozumiał to święty nasz Patryjareha F ran­
ciszek, pod tchnieniem łaski Ducha świę­
tego i tę śmierć błogosławioną wyczytał, 
wyssał z Ewangielii i nieskończenie ją  umi-
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łowawszy, siedmiorako, to jest nieskończe­
nie um arł światu.

1. Przez ubóstwo ewangieliczne wyrzekł 
się, czyli umarł wszystkim zewnętrz­
nym bogactwom tego świata.

2. Przez doskonale posłuszeństwo, którem 
się rzucił pod stopy Namiestnika Chry­
stusowego i całej kościelnej hierarchii, 
umarł samemu sobie i wszelkiej wła­
snej woli.

8. Przez czystość niepokalaną um arł 
wszelkim rozkoszom swego ciała i 
przyjemnościom zmysłowym.

4. Przez najwzgardzeńszą pokorę, w któ­
rej rozumiał i wytłomaczyć umiał jak 
można wobec cnót heroicznych i da­
rów Bożych najszczególniejszych w 
całej prawdzie największym czuć się 
i mienić grzesznikiem, um arł wszel­
kiej czci i chwały ludzkiej pragnieniu.

5. Przez gołębią prostotę umarł wszelkiej 
świata ułudzie, Boga we wszystkiem 
widząc i wielbiąc.

6. Przez poświęcenie się i oddanie na 
usługi bliźnim, umarł wszelkim natu­
ry pociągom i wstrętom i wszystkim 
serca uczuciom.

7. Przez seraficzną miłość Bożą, ukrzy­
żowanym się stał dla Chrystusa.
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Uto ziarno pszeniczne w ziemię rzucone, 
obumierało wszystkiemu — co Bogiem nie 
jest, dokąd w śmierci tej drogiej w obliczu 
Pana, nie spotkało się w uścisku miłości 
nierozdzielnej. ze źródłem życia ukrzyżowa­
nym, zabitem, a żywem wiecznie i uwiel- 
bianem. Napojone, użyźnione z tego źró­
dła w miarę chętnego i całkowitego obu­
mierania, a więc ber miary, ziarneczko 
wzrosło, puściło listki i pięknie rozkwitło 
w serafickie hasło : Bóg mój i w szystko! —
i za tem hasłem pobiegły., tłumy do trzech 
Franciszkańskich zakonów!

Punkt II. Owoc tego kwiatu życia z obu­
marłego ziarna i serafickiego hasła: Bóg 
mój i wszystko, to w wojującym Kościele 
ozdoba ziemskiej Jerozolimy, świecznik sied- 
mioramienny doskonałości wymienionych 
niżej cnót serafickich; a w Jerozolimie 
wiecznej, uwielbionej, siedmioraka chwała, 
niezliczonego zastępu, męczenników, wy­
znawców i dziewie serafickiego zakonu.

Zakończę rozmyślanie modlitwą do świę­
tego Ojca Franciszka, aby,, za Jego przyczyną, 
serafickie hasło: Bóg mój i wszystko, sied- 
miorakim płomieniem zapaliło serce moje
i tych, w których przygasło i tych, co je ­
szcze w ciemnościach siedzą i w cieniach 
śmierci! Amen.
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Odpusty zupełne,
nadane wiecznemi czasy w kościołach Braci 

Mniejszych św. O. Franciszka. 
Październik.

4. paźdz. Ś. 0 . Franciszka, serafickiego, 
patryjarchy Trzech Zakonów.

12. paźdz. św. Serafina z góry Gvenav. 
Kap. wyz.

18. paźdz. S. S. Daniela i innych męczenn.
19. „ św. Piotra z Alkantary, wyz.
23. „ św. Kapistrana. wyz.
26. „ bł. Bonawentury z Potencyi, 

wyznawcy.

Kroniczka.
D nia  8 w rześnia r. b. o dby ła  się w  K ra k o w ie  

w ielka w span ia ła  uroczystość koronacy i cudow nego 
obrazu N ajśw . M aryi P an n y  na P iasku , uroczystość, 
k tó ra  zgrom adziła  niezliczone tłum y ludu  z całćj 
Po lsk i. O bchód  rozpoczął się juz  2 w rześnia p roce- 
syjonalnym  przeniesieniem  ko ro n  zło tych , przezna­
czonych do  u ko ronow an ia  obrazu z pałacu  b isk u ­
piego do k ościo ła  O. O. K arm elitów .

W  sam ą uroczystość N arodzen ia  N ajśw . P an n y
0 godzin ie  9 p rzed  w ielk im  ołtarzem  w  kościele
O. O K arm elitó w , naprzeciw  tronu  b iskup iego , za­
sied li: A rcy b isk u p  lw ow ski obrządku  orm iańskiego
1 B iskup i sufragani obrządku  łaciń sk iego  i ruskiego 
archidyecezyi lw ow skiej; B iskup i przem yscy: B i­
skup  S o leck i obrządku łac ińsk iego , b iskup  S tupn ick i
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obrządku ruskiego-unickiego i b iskup  obrządku  ła ­
cińskiego sufragan Ł o b o s — dalćj sędziw y biskup 
w ileński K rasiń sk i i biskup w ygnan iec  sufragan 
dyjecezyi poznańskiej Jan iszew ski. W ieńcem  otoczyli 
tych  dosto jn ików  K o śc io ła : prześw ietna kap itu ła  
ka ted ry  k rakow skiej, p ra łac i i kanonicy  lw ow scy 
i przem yscy obu obrządków , a ze w szystk ich  dz ie l­
nic P o lsk i — dosto jn icy  w h ierarch ii K o śc io ła  pol­
skiego. O w pó ł do dziesiątćj p rzyby ł N ajdosto jn ie j­
szy b iskup  k rakow ski, K o ro n a to r  obrazu Najśw . 
M aryi P anny .

Przez duchow ieństw o m iejscowe i O. O. zakonu 
K arm elitańsk iego  przyjęty u podw ojów  św iątyni, w śród 
okrzyków  radosnych, w ydobyw ających się z piersi 
tysiąca ludu, w prow adzony do kościo ła, po krótkiój 
m odlitw ie przed w ielkim  O łtarzem , w  szaty ponty- 
fikalne ubrany , w asystencyi prześw ietnej kap itu ły  
ka ted ry  krakow skićj i k le ru  katedralnego , u d a ł się 
procesyjonaln ie  do kap licy  M atk i B oskićj, celem po­
św ięcenia ry tualnego ko ron , znajdujących się na o ł­
tarzu  od d. 2 w rześnia.

A k t ten k ró tk ą  rozpocząw szy przem ow ą paste r­
ską, od w ielebnych O. O . p row incy ja ła  zakonu O. O. 
K arm elitów  i przeora  k laszto ru  k rakow skiego na 
P iasku  przysięgę od eb ra ł na św iętą Ew angieliją , 
jako  koron tych  strzedz będą na zawsze i n ie do­
zwolą, aby  k iedyko lw iek  odjęte i stracone by ły  — 
a tę  przysięgę P ro tono tary jusz  A posto lsk i ksiądz 
pra ła t kustosz kościo ła  k a ted ra lnego , h rab ia  del Cam- 
po Scipio. aktem  notary ja lnym , odczytanym  p u b li­
cznie, zatw ierdził.

P o  ry tualnćm  pośw ięceniu  ko ron , w śród cudo­
w nego śpićw u O gloriosa virg inum , w ykonanego 
przez chór śp ićw aków  k a ted ra ln y ch  — ponieśli ko ­
rony po baldachim em  na  bogatych w ezgłow iach : 
P rezy d en t m iasta K ra k o w a  dr. W eigel i prezes Iz ­
by  handlow ćj B aranow ski — przed N ajprzew iele-
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I bniejszym  koronatorem , k tó rem u asystow ali :
A rtu r Po tock i, h rab ia  S tan isław  T arnow sk i i książę 
A ugust C zartoryski.

K o ro n y  złożono  na  O łtarzu  w ielk im . A rcypa- 
stćrz K o ro n a to r zm ien ił strój do M szy św. Sum y 
uroczystej. I  tu przed  w ielk im  O łtarzem  kanclerz 
konsystorza b iskup iego  odczytał z o ryg ina łów  dw a 
dekreta  Sto licy  A p o sto lsk ie j: dek re t dozw alający 
koronacyi O brazu M atk i Bożćj na  P iask u  — i de­
k ret do odbycia  tćj koronacy i, w ydany  przez k a p i­
tu łę  w atykańską na  imię N ajprzew ielebniejszego b i ­
skupa k rakow skiego , A lb in a  D unajew skiego, k tó ry  
jednocześnie ludow i ogłoszony zo sta ł w  języku p o l­
skim, tak  w ew nątrz kościo ła, jak  i poza kościo łem .

Sum ę przed  w ielk im  ołtarzem  rozpoczął N a j­
dostojniejszy K o ro n a to r  o godzin ie  w p ó ł do jedy - 
nastćj, a jednocześn ie  po za kościo łem  odpraw ia ła  się 
d ruga  M sza św . pod baldachim em . P o  E w angie lii 
N ajprzew ielebniejszy  k s r arcyb iskup  orm iański Isa- 
kow icz w  pontyfikalnym  stro ju  w szed ł na  am bonę, 
i przez całą godzinę g ło s ił słow o Boże na  cześć 
N ajśw iętszej M aryi P an n y . — G dy w  apostrofie do 
N ajprzew ielebniejszego K o ro n o to ra  odezw ał się w y- 
m ow nćm i słow y znakom ity  m ów ca : „P ow stań  z t ro ­
nu sw ego A rc y p astć rz u ! i k iedy  Cię zaszczyt spo­
tk a ł uko ronow auia  ko ronam i z iem skićm i tćj K ró lo -  
wćj n ieba, K ró lo w ćj K o ro n y  Po lsk ić j, uproś u  n ićj 
łask i zbaw ienue  całem u N arodow i P o lsk iem uw; a w 
innćm  m iejscu swćj m ow y, gdy zw rócił się z inw o- 
kacyją do  N ajśw iętszćj P anny , do tćj M atki naszćj, 
w k tó rć j opiekę odd aw ał się cały  naród  P o lsk i, 
w tedy  s ta ł się p łacz w  całym  kościele tak i rzew ny, 
tłum iony , że tego  słow y, ani pism em  n ik t w ypo­
w iedzieć  nie potrafi.

P o  skończonćm  kazaniu  N ajdostojniejszy m ów ­
ca o g ło sił ludow i zgrom adzonem u, że N ajprzew ie­
lebn iejszy  A rcypastćrz  K o ro n a to r— kiedy  P an

L , _ _ _ _ _ -_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

hrab ia
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nie dozw olił, by na uroczystćj procesyi, — 
dla n iepogody  odbyć się dziś n ić może, na którćj 
m iał udzielić papieskiego b łogosław ieństw a, z odpu­
stem zupełnym , udzieli takow ego z tronu  swego b i­
skupiego, co tćż zaraz uroczyście nastąp iło .

P o  sum ie odpraw ionćj — korony  zło te, spoczy­
wające na w ielkim  o łtarzu , przenieśli ci sam i do­
stojnicy pod baldachim em  do kaplicy  M atki Bożćj — 
w uroczystćj procesyi, w  k tó rć j udział przyjęli w szy­
scy a rcyb iskup i i b iskupi, p rałaci, k anon icy  i kler 
cały obu obrządków  liczn ie  zgrom adzony.

O łta rz  M atki Boskićj p rzybrany  b y ł wspaniale. 
Z dobiły  go kw iaty, w ieńce, — bukiety , a filary 
ołtarza  op la ta ły  festony z róż. Ściany ob ite  tak 
około, jak  naprzeciw  o łta rza  adam aszkiem , a orły 
polskie stanow iły  u góry  ich zakończenie. A ż do 
mensy o łta rza  urządzono stopn ie  , okry te  k o b ie r­
cami.

N ajdosto jn iejszy  K o ro n a r  w  pontyfikalne przy- I 
b ran e  szaty, w  kapę k a ted ra lną  z orłem  polskim, 
przed dw ustu laty  spraw ioną, w prow adził korony 
do kaplicy, by nićm i ukoronow ać cudam i w sław iony 
obraz. — C hór k a ted ra lny  śp ićw ał ra d o ś n ie : „Re­
gina coeli laetare, A lle lu ja !  — Wesel się Królowa 
m iła , A llelu jau. — Podczas śp ićw u , K oronato r, 
w ziąwszy koronę do ukoronow an ia  głow y P a n a  J e ­
zusa m ajestatycznie, w  języku kośsielnym , te w y­
rzekł słow a:

J a k o  p r z e z  r ę c e  n a s z e  j e s t e ś  k o r o n o ­
w a n y  n a  z ie m i ,  t a k  i o d  C i e b i e  c h w a ł ą  i g o ­
d n o ś c i ą  n i e c h  b ę d z i e m y  g o d n y m i  b y ć  u k o ­
r o n o w a n y m i  w  N ie b ie .

A  przy koronacyi w izerunku N ajśw iętszćj P a n ­
ny M aryi te w ym ów ił słow a:

J a k o  p r z e z  r ę c e  n a s z e  j e s t e ś  u k o r o n o ­
w a n a  n a  z i e m i ,  t a k  o d  C h r y s t u s a  n i e c h  b ę ­

ą
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d z ie m y  g o d n y m i  b y ć  u k o r o n o w a n y m i  w  N i e ­
b ie .

A  w  tćj cliw ili roz leg ł się po kościo łach  k ra ­
kow skich  za danym  sygnałem  m oździerzow ym  na 
salwę, g łos dzw onów  w szystk ich , a z serca dz ie­
siątków  tysięcy ludz i w  kościele i po za kościołem  
okrzyk się ro z leg ł. W ita j M aryjo! W itaj K ró lo w o ! — 
I  nadszed ł m om ent najuroczystszy. D ziew ięciu  b i­
skupów  u stóp o łta rza  pada na  ko lana , k ilkaset osób 
z duchow ieństw a, za przew odem  sw oich  pastćrzów , na 
ko lanach  p rzed ukoronow anym  obrazem  schyla swe 
g łow y — a  sam pastćrz koronato r, tuż przed ob ra­
zem na  ołtarzu  k lęka  i najm ajestatyczniejszą z g łębi 
duszy i serca w  ojczystym  języku , już  nie ry tualną , 
ale na tchn ioną, ze łzam i zanosi m odlitw ę do u ko ro ­
now anej K ró lo w y  niebios, a w  m odlitw ie  swój n a ­
tchnionej tak ićm i w o ła  serdecznym i s łow y:

„O M atko i K ró lo w o  nasza!... O to  u stóp 
T w oich klęczą polscy  b iskup i trzech obrządków  
pobożnością swoją naznaczając jedność  w yznania 
św iętćj w iary  naszćj!... O M atko  jednośc i, u tw ie r­
dzaj nas w  jednośc i tćj, a w ygładź roz terk i w szel­
kie i n iezgody z ojczyzny naszćj...u

D ługa  b y ła  ta  m odltw a rozrzew nionego koro- 
nato ra  i b ieg ła  do tro n u  przedw iecznego, ja k  w onne 
k adzid ło ; w tćj w ielk ić j uroczystości, k to  ją  w idział, 
to już  do zgonu n ie zapom ni n igdy!

P o  m odlitw ie zain tonow ał k o rona to r hym n: 
„Ciebie B oga chw alim y“ Te D eum  lauda?nus, od- 
śpićw any przez b iskupów  i k le r zgrom adzony, jako  
ak t dziękczynny. P o tćm  ry tuałem  jeszcze przepisane 
m odlitw y  odm ów ił z duchow ieństw em  koronator, 
po skończeniu k tó ry ch  procesyjonaln ie pow rócił 
przed w ielki o łtarz , by  tam podpisać dopełn iony 
ak t koronacy i obrazu, na  pargam inie spisany i w 
o łow ianą  puszkę, u stóp ukoronow anego obrazu 
złożony.

I



1
A k t ten odczytany jednocześnie  z am bony, pod­

pisany zosta ł przez w szystk ich  b iskupów  i dostoj­
ników  i przez znakom ite osoby obecne koronacyi.

Zapew ne, uroczystość nab ra łaby  w iększćj je ­
szcze św ietności i b lasku , gdyby odbyć się m ogła 
zam ierzona procesyja z kościo ła  O. O. K arm elitów  
pogodnie na rynku  i w  ogóle cały  program  bardzo 
pow ażnie obm yślony. A to li z drugićj strony  ulćwa, 
trw ająca ciągle przez dzień całćj uroczystości, noc 
całą i dzień następny m iała tę d oda tn ią  stronę, że 
zadokum entow ała  raz jeszcze tę iście k a to licką  po­
bożność ludu  naszego, przypom inającą na jp iękn iej­
sze w ieki w iary...

N a słocie, przy dokuczliw ym  w ietrze lud  na 
b ruku  klęczy i m odli się — b ło to  n ie  do p rzeby­
cia, a on, po uroczystości, obchodzi kościo ły  miasta 
naszego, śpićw a radośnie  i pobożnie, P an u  Bogu 
ofiaruje wszystko...

N oc zim ną całą  przepędził tak  samo na śpićwie 
pobożnym  i na samćj m odlitw ie , n ie dbając o w y­
godę c ia ła, cały  zatopiony w  m cdlitw ie....

W ieczorem  całe  m iasto zajaśniało  rzęsistą ilu- 
m inacyją na cześć M atk i Bożćj. Bez próśb, bez 
zapow iadań , bez w pływ u żadnego , obyw atelstw o 
nasze, zam anifestow ało tą  ilum inacyją swoję cześć
i m iłość do K ró low ćj niebios. N ajodleglejsze p rzed­
m ieścia by ły  naw et ośw ietlone jasno. R y n ek  oświe­
tlony b y ł e lektrycznie. P ło n ę ło  9 lam p, każda o 
sile 600 świćc. M nóstw o ludu  przechadzało  się po 
mieście.

N a łulcu bram y tryjum falnćj, w zniesionćj u w y­
lo tu  u licy  Szewskićj, ośw ietlone rów nież e lek trycz­
nie przezrocza, z k tó rych  jedno  w yobrażało  podo­
biznę ukoronow anego cudow nego obrazu M atki 
Boskićj, a drugie Sobieskiego.
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W . O. K rescen ty , o k tórego pracach  m isyjnych 

już w ielokro tn ie w spom inaliśm y w pisał znów  w ar- 
chidyjecezyi lw ow skićj, we wsi D źw iniaczce, znaczną 
liczbę osób do T rzeciego  Zakonu. Szczegóły w naj­
bliższym  podam y num erze „ E c h a “.

W  kap licy  na  górnych  lcurytarzach, przy k o ­
ściele O. O. R efo rm atów  w K rak o w ie , przed o łta ­
rzem cudow nego P a n a  Jezusa, w  ręce P . O. Ju - 
kundyna B ielaka, delegata Z. św ., złożyła profesyją 
T ercy ja rka  M arta  B ron isław a S... z L itw y.

W . O. F lo ry jan , K ap u cy n  zSędziszow skiego k la ­
sztoru, będąc dłuższy czas na  parafii w  Pstrągow y 
zaprow adził tam  T rzeci Z akon : w pisało się do niego 
28 osób. — P rzełożonym  je st B artłom ićj F o rtuna, 
w zorow y gospodarz, k tó ry  swoim  staraniem  w  roku 
187 4 , w ybudow ał p iękną kap licę  Najświętszej M a­
ry i P a n n y  Szkaplćrznćj, na w ysokićj g ó rz e , n iby  
na  drugim  K arm elu . W  tćj kaplicy , na  m ocy indu ltu  
ks. b iskupa dyecezyi T arnow skie j, odpraw ia się cztćry 
razy do  roku  M sza św., w  m aju nabożeństw a m ajo­
we, a co miesiąc brack ie  zgrom adzenia.

K ap lic zk a  ta  w iele przyczyniła  się do pom no­
żenia chw ały  Bożćj i zbudow ania parafijan.

W  kościele  O. O. K apucynów  w  Sędziszowie 
w  ub ieg łych  dw óch m iesiącach przyjęło  Tercyjar- 
stw o 20  osób.

W  czasie uroczystości kornacyjnćj Najśw . M a­
ry i P an n y  na  P iasku , przyjęły Tercyjarstw o w  ko ­
ściele O. O. K apucynów  pielgrzym ki ze Szląska :

1. K la ra , F ran c iszk a  R óżanka .
2 . F ranciszka, Jo an n a  K ora .

K a tarzy n a , M aryja H uyu. ^  

---------------------------------------------
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4 . B rygida, A n n a  W ró b e l.
5 . A n n a , M aryja Gnieża.
6. L udw ika , M ałgorza ta  Szw ajnoch.
7 . B ernarda, M aryja R ein k o b er .
8 . K u n e g u n d a , P au lin a  L einkauf.
9 . E lźb ić ta , T ek la  H usarzew ska.

1 0 . F e lik sa , M aryja K arkosz .
1 1 . M ichalina , K a ta rzy n a  P aw lik .
1 2 . A n to n in a , Józefa  B regu ła .

N abożeństw o do D ziec ią tka  Jezus przez św ię­
tego A lfonsa  L iguorego , tłom aczenie  O. Prokopa 
K apucyna , w yszło  z d ru k u  w  W arszaw ie, w  1883 
r., stron . 192  in  1 2  o. — cena 90 c. w  księgarni 
k a to lick ić j naszego w ydaw cy.

N iezm ordow any, choć sędziw y tłum acz, darzy 
nas now ą pracą, pośw ięconą czci D ziec ią tka  Bożego. 
T reść książeczki następu jąca:

D ziew ięć czytań pobożnych  na  dn i now enny 
do Bożego N arodzen ia ; podobne czy tan ia  na całą 
okraw ę tegóż św ięta, i dalsze dni aż do T rzech  
K ró li,  i całą ich ok taw ę; w  końcu  trzy  uw agi na 
N ow y R o k , na  uroczystość T rzech  K ró li,  i na 
św ięto Im ien ia  Jezus.

R ęko jm ą w artości m oralnćj tć j 'k s ią ż k i je s t imię 
św iętego au to ra  i św iątobliw ego tłum acza.
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